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WIADOMOŚCI KRAJOWE, 


Warszawa 8 Sier pnia. — Jenerał Dembiń- 
ski obiąi wczoray nowy swóy urząd jenerała 
gubernatora stolicy. 

Nie potwierdza się wiadomość, o przepra- 
wiepiu na l wy brzeg Wisły, oddziału 2 kore 
pusu R.dvgr re, Kommun kacya 2 Sando- 
Woyska 
n:sze po nad Wisłą w Sandomierskiem, spoue 


mierskiem odbywa się ak zwykle. 
kaynie zaymuią stinawiska. Wczorsy, przy- 
bił ziamtad officer do Warszawy. 


Nasza główna armia, postąpiła naprzód 
2a Bzurę. Nieprzy'aciel opuścił Nieborow i 
Arkadyg, cofa się, umika'ąc bitwy. 
wać mę należy iednak, 
| będzie. 
szych nie do opisania. 


Spodzie- 
ża do iev przyięcia 
Zapał w szeregach na- 
Wódz Neczelny ob- 
jezdza Wszystkie oddziały, przemawia do Żoł- 
nierzy, zachęca, $piewa z Żołnierzami naro» 
dowe pieńni. 
Wódz Naczelny przywołał na linią boio- 
wg jen. Pradzyńskiego, Okoliczność ta, bar- 
dze przyjęcune DA publiczności zrobiła Wka- 


e a ET CZA ZZ ZZKY ZZA WBA 


Żenia; powraca ufność, iedność : a ztąd wztnae 
ga się ogólna siła, nikna małe zapomnienia, 
a każdy ma przed sobą wielki cel, zbawiee 
Opina publiczna, uważa je» 
nerała Pradzyńsk,ego iako reprezentanta rue 
chu, iego uspotob'enia iako gwserancsą dge 


nia oyczyzni, 


żeń i poięć w duchu teraźnieyszey rewolu- 
cyi. Nabył do ufveści i szacunku publicen:= 
go, prawo przez nieskaz't-lne obywatelskie 
Ż cie, przez cierpienia tək długe za prze» 
chowywanie du h» narodowego, i przez zna» 
kom:te talenta woyskowe, których miezaprze- 
Wódz Naczelny pokazał 
w iym kroku, że umie rę wznieść do wła- 
ściwego sobie stanowiska, i Że iako repre- 
reprezentować po- 


cz n: dał dowody. 


Zentant siły nerodonev, 
wisten wszystkie iey Żs wioły, nietylko wy- 
dziel. ne odrębne, poiedyncze, 

Po nad Dźwing między Połockiem a Witeha 
ek "m ciągle utrzymue się powstanie w poe 
wiecie lepełskim, na kt rogo Czele stog x 8- 
Żęta Chowańscy, Synowi- j-nerała gubernuto= 
ra Moskwy. 
mi, i źadaią dla Kossyi instytucyy, któceby 


Działoig on: wspólnie z Polaka» 


— 754 = 


zabezpieczały nrród od despotyzmu. Gdy 
prócz iego w mohilewskiem oraz w mińtkiey 
gubernii w powiecie słuckim powstańcy wy- 
pędzli władze rossyyskie i coraz bardziey się 
wzmacniaią; więc nie dziw, iż dotychczas nie 
nadciągnęły do armii Paszkiewicza korpusy 
Tołstoia 1 Zawryniego. 

Naprzeciw obozu rossyyskiego koło Ciszy- 
cy nad Wisła, w którym dowodzi z korpusu 
Riidigera jenera? porucznik Ismar , stoi nasz 
obóz w Pawiowskiey Woli, złożony z Woły- 
nianów i strzelców Sandomierskich, Kozaka- 
mi dowodzi w tym punkcie wyrodny Polak 
Rzewuski. 

Poczta z Piotrkowa na Rawę nadeszła; ale 
gazety berlińskie 1eszcze nienadeszły. 

Zebrani w dniu dzisieyszym obywatele wos 
iawództiwa Grodzieńskiego obrali posłami na 
seym; JJWW. Kaszyca, Niemcewicza, Bre- 
zę i Wielopolskiego. 

Małżonka Wincentego Tyszkiewiczą , który 
utworzył powstanie na Ukrainie, została przez 
Rossyan osadzoną w klastorze, gdzie iey na 
utrzymanie Życia daig dziennie gr. 6!! 

Według taxy, w Warszawie do 16 b. m. 
płacić się ma za funt dobrego mięsa wołowe” 
go gr. 14, baraniny gr. 10, krowie mięso i 
z bukatów gr. 13; zaś na wolnicy każdy ga- 
tunek o grosz taniey. 

Gazeta Korrespondenta Hamburgskiego u- 
mieściła następurgcy lst, pisany z Torunia 
16 lipca: — «Toruń iest teraz mieyscem bar- 
dzo iInteressownein ! byłby jeszcze snteressow- 
nievszy, gdyby obawa przed cbolerą nie ta- 
mowała wolnego handlu z Rossyanami, Ros- 
syanie niemogąc wyżey przesść Wysły, obra- 
li sobie do tego punkt nad naszą granicą. Już 
od 6 tygodni obrabiano tu drzewo do mostu. 
Przybył jeneraloy intendent rossyyski , zało» 
żono wielkie składy zboża; urzybyło również 
kilku przebranych officerów 'nzeniery , a to 
jak mówili, dla budowania nad granita szop 
do magazynów, w istocie zaś dla przysposo- 


bienia desek i belek do stawianie mostu. Pe- 
woli: zebrano dó 70 berlinek, e gdy wsz: stko 
to na granicy naszey było przygełowane, woy- 
sko- rossyyskie posunęło się ku temu katowi 
i od poniedziałku po południu stanęło tuż 
przy naszey granicy. 
go tygodnia wszystkie, tak drzewem do mo- 


Już z końcem zeszłe- 


stu, iako też i żywnością ładowane statki poe 
płynęły ku granicy, a krocie wozów przewo- 
ża tama codziennie wory z maka i beczki z 
sucharami, co wszystko wysypuią pod gołem 
Niebem. 'Panuie tam ruch iak gdyby na ia- 
kim jarmarku. Wszystko co tylko mogło ko- 
nì dostać, udaie się od poniedziałku do sa- 
mey granicy, iuż to dla widzenia Rossyan , 
iuż dla przypatrzenia się stawianiu mostów i 
spodziewanemu oporowi Polaków , iako nad- 
zwyczaynemu widowisku.  Wystawić sobie 
nadzwyczaynie szeroką Wisłę, w środku iey 
kęp pokrytych drzewami domami, brzeg za 
ięty przez Rossyan eż po sama rzekę zasło- 
niony lasem, w którym znayduią się obozy; 
z tych wznoszą się dymy ognisk 1 białe na- 
mioty wyższych dowódzców, Daley moćstwo 
pociągów, paszące się konie, działa i tysiące 
snuiacych się Rossyan, wynoszacych wory, 
beczki i deski, na gr-tiicy naszey wały be- 
czek i worów z żywnością furami ztąd prze- 
wiezioną, która Rostyanie późniey dopiero od- 
bieraig. Pomiędzy teim wszystkiein szałasy 
naszey straży graniczney, mnostwo widzów z 
wszystkich stanów, przy małey barierze na 
dukcie granicznym kiikaset ross; officerów i 
żołnierzy kupuiących wino, porter, kawę, 
cukier i t. d. na rzece łodzie z woyskiem i 
działami, które na wyspie wysiadu. Na prze- 
ciwległey stronie polskiey, rozciąga się po nad 
rzeką nizina, pokryta drzewa ji domami, 
2a nią wznosi się strome wybrzeże, na któ- 
rem widać miasta Roigzek i N «szawę, Rie- 
dy po iedney stronie widać było navżywszy 
ruch, na przeciwległey nc nieprzerywała 


naygigoszey cichości. Z naywiększem natg, 
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Łeniem we Środę p» południu, kiedy rozpo» 
częto przeprawę, wszystko oczekiwało na 
pierwszy wystr'ał z działa; gęste krzewina ze 
strony polskiey wszystko ukryweła. Rossya» 
nie natychmiast założyli na wyspie baterye ; 
a po godzinie 8 wieczorem naypierwey 20 
kilku kozaków odważyłe się przeprawić na 
łodziach wiodąc wpław konie za soba, za ni- 
mi oddział piechoty, lecz żaden nieprzyjaciel 
się niepokazał. Odtąd przeprawiło się 3 pułki 
kazaków, lecz nigdzie niespotkały żołnierza,ani 
kossyniera. Zaczęto więc stawiać most, Wszy- 
scy się dziwili postępowaniu Polaków, któ- 
rzy nieprzeszkądzali przeprawie, domyślano 
się szczególnieyszych zamiarów Wodza, gdyż 
dawno iuż musieli wiedzieć głośną taiemni- 
ce.  Nazaiutrz zaraz rzecz obiaśniono. We 
czwartek wieczorem szeptano , że Skrzynecki 
wyruszył z wszystkiemi siłami z Modlina i 
w trop idzie za Rossyanami, dla nderzenia 
na nich z tyłu i ieżeliby można, wzięcia 
magazynów. Paszkiewicz wieczorem chciał 
bydź przy moście, lecz nieprzybył i dowie- 
dziano się, iż spiesznie odiechał do woysk w 
tyle stoacych.  Naywiększa część Rossyan 
przy samiey granicy będacych szybko się co. 
fnęła. Tuż przy granicy stał korpus Pahle- 
na, lecz i gwardya, grenadyery i ciężka ka- 
walerya inż były w bliskości. Szpicę stano» 
wiły dwa pułki morskie, razem 900 ludzi 
maiące, których naymocnieysze bataliony li= 
czyły po 350 ludzi. Zołnierz bardzo wynę- 
deniony, bo musiał ponosić wiele trudów a 
mia? mało pożywienia; gdyż dotąd tylko po 
zniszczonych i biednych chodził okolicach. 
Wojsko wiele ucierpiało, officerowie stratę 
iego poda'a na 50,000 przeszło. W pułkach 
anayduie SIę wielu officerów Niemców, ludzi 
po większey Części bardzo ukształconych, Je- 
nera} Pahlen zapewmł, że choroba w lego 
korpusie ustała od kilku miesięcy. Żetknię- 
cia się prawie niepodobna uniknąć , granica 
ledwo zaaczna, sirażo Tossyyskją wscystko 


przepuszczaig, mssze 228 stoi tek dzleke ef 
siebie, 1ż niemogą wszystkiego dostrzedz , a 
gdy dowódzca nasz ko.nmunikuie się z jene- 
rałami rossyyskiemi, więc nietylko officerów, 
lecz i markietanów przepuszczano. ,, 
Korrespondent Powszechny Niemiecki z d- 
23 b. m. (pisze gazeta poznańska) zawieza na- 
stępuiace wiadomości : — “Listy z Petersbur- 
ga nadeszłe, iednozgodnie donoszą, Że cesars 
M:kołay w ostatnich dniach czerwca podał se- 
natowi rządzaącemu zapieczętłowane pismo 0= 
statnie iego rozrządzenia zawieraiące, które 
dopiero po iego śmierci ma bydź otworzone. 
Szerzenie się cholery, która w tak krótkim cza- 
sie Dybicza i Wielkiego Xięcia (Konstantego) 
porwała, a teraz też w samey stolicy tak okro« 
pnie grassuie, wycień:zenie skarbu narodo- 
wego, nieustanne nabury rekruckie, do któ- 
rych teraz dzieci nawet zaciągaią icyndw xię- 
žy dotychczas uwolnionych; wszystkie te o- 
koliczności rozszerzyły w Rossyi 1akąś obawę 
religiyną, która samego Cesarza w ozasie klęsk 
na kray iego walacych się ogarnęła. ,, 
Z powodu mowy Filipa, króla Francuzów. 
Są, którzy mowę króla Francuzów wykła- 
daia, iak świeżo odkryty hieroglif egipski, i 
chcą w niey wielkie zapowiednie wyczytać; 
chca nas przekonać, źe ięzyk dyplomatyczny 
iest sphynxów ięzykiem; chcą w iasnem nic, 
zobaczyć ciemne cof. My sądzimy, że głos 
potęgi i prawa powinien być wyraźny i eta: 
nowczy, źe tylko brak mocy i dobrey woli 
ciemno wyrażać się może, Nie mamy czasu 
odgadywać wyrazów mowy, iak głosu zbawie» 
nia czekaney, tak iak nie mamy czasu liczyć 
naszych nieprzyiaciół i ofiar, iakie codzien- 
nie oręż i choroba pożera. Nie ulecza nae 
taiemnicze talizmany, długie doktorów obie- 
tnice, i krewnych cieszenia; czyńmy ostate- 
czne wysilenie między Życiem A Śmiercią. 
Przodkowie nasi, czuiąc zasługi swoie dla 
Europy, w:dząc niepodooieństwo , aby ta ich 
zguba wolała otworzyć do siebie wpływ aa- 


berczepo barbarzyństwa, zawsze iey, miano» 
wicie Francyi ufal. Zginęh naysromotniey* 
szym rozborem; mikt łzy nie uronił, ani się 
nawet nad skutkiem tey zbrodni zastanowił. 
Kołłągtay przed rozbiorem jeszcze ostrzegał , 
iż tlko sami na siebie rachow:Ć możemy. 
Tak i dziś myślała navniększn część nieszczę- 
$liwego nar'du. Garstka rozpoc ęł' walkę z 
olbrzymem, nietylko o bit swóy własni, ale 
© utrzymanie i postęp cyw»l zacy! powszechney 
Dwa te wielkie cele wzinogły iey ducha. Szó- 
sty miesiac wstrzyrnunie Ona Ostateczne wysi- 
lenia i okruc eństwa olbrzyma, który pieda- 
wn” navwiększego mocarstwa i połowę wovsk 
europe.ski h p. chłonał. 
nie: rev, latie teszcze zewnglrr przeszko- 
dy! Pożerczy olbrzym wyciągnął iednę rękę 
do Azji druga do Europy. 


Lecz w walce tak 


Ziamiąd spro- 
wadził okropną chorcbę, godnego siebie sprzy- 
mierzyńca. Ona więcey niż morderstua ieno 
i boie, ludność polską uytępiła. W zapale 
i wysilzniach boiu, asi czasu ani sposobów 
nie mams, przeciw tev klęsco się bronić. 
Sema ludzk:ŚĆ i grożące niebezpieczeństwo 
pełey Evropie, nie zdułały dotad przeinnwić 
aa ctopowczem połrżeniem tamy, tak okro- 


pney zarozie. To ale fizyczne, ta choroba , 


astrzega o idgcem za nig złem moralnem; za 
nia powlecze sę durna, system zuborow, cie» 
mn ść i niewola,  Powtóre: iakby znpowie- 
tzeni choroba fizsciną ìi chorobą moralna 
wolnosci, posbaa ieo! iecteśrmy wszelkich Śred- 
ków obrony ! 20 gzków z ludźmi, gdy tych 
bo kòs i z r:pzkóm Używa © palności olbrzym, 
szerzący zoru: choroby, zepsucio moralne, 
poniścno Bodow i rozdneonie ich a ludon, 
My ściang ma oelotrę obdzieramy re ł»dunki, 
a sukni sę oba Ż my, zboża zostawiamy na 
polu, nosćgc de boiu i Źola.o rolnicze; « wrtg 
masz poalężnj, w prowicznych miost ch ssia- 
da zbrarmuni> zakłode, choroba za to odpła" 
ca, isłmnżny od ludów nam nasyłane wy- 


daieraj logo zabdysiwem sąoicdnie rządy usłu- 
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Żne, e ludy po całey Europie szarpie nam 
skubig. Toż to iest wiek przymierza kròlów, 
wiek postępu Światła i chrześciańskiego bra- 
terstwa! Nakoniec, niby sprzyjające nam 
dwory cóż dotad uczyniły ? Patrzą na wido- 
wisko, z uczuciem litości, poklaskuig zapaśni- 
kowi na poŻarcie skazanemu, i mówią: Go- 
dzień żyć, pęknie walczy o życie lub sławę., 
Lecz gdyby iawnie obojętność swą wypowie- 
dzieli, pręńzesbyśmy się uciekli do natęże: 
nia sił własnych i w samym losie oręża 
zbawy szukali: ale dwuznaczne obietnice, 
zwłoki, krzyżowania działań woiennych, oręż, 
nie sg tyle może usłużne, ile sprzyranie dwo- 
ru niezyczliwego! Na czyjemże będzie su- 
mieniu ten poinor, rozlew krwi i te włości 
nasse bez ustanku płonące. Któreż to mo- 
Corstwa zatwi-rdziły porządek Wiedeńskiego 
kongressu? Czyl'ż wskrzeszaige imie Polski, 
zaręczaiąc nuroduwość, nie deły przeto wy- 
rsźnegn zaręczen'a iey bsłu politycznego? 
Jeśl: go dały (e być inaczey mi inoże), czem- 
że go popieraig ! jeżeli nie doły, na mich 
spada odpowied alność wosny n 1okropniey- 
szey, mogącey stanou Ć zupełna Europy prze. 
miasng. Msałżeby krol Francuzow zopeu uć 
nom tylko narodowość, ktores, rak mówi nic 
nem wydrzeć nie mogł: ? Naiołownśc maig 
żydzi bez ogczyzny i ziemi, mara 'a dzikie 
hordy pod berłem rossysskiem, s m naro- 


dowość nasze oboietną iest rreczą dla obcych. 
Mamy 1 kochamy narodowość dla tego tl- 
ko, abyśmy się, rozszarpani, w iedno spuli, 
ebyśmy odzyskał: bit p |tyczns, sprawiedlt= 
wość, dobru mon.rchów i łudow potizebne. 
Europa no mize wybierać między n ewin- 
ność a e zbrodnię, m ędz. ludeim który po 
10 wiekach zosłuę , It 40 wał zy przeciw 
rozbonwi,  dung taia, at rv już tyle swoe 
ich i obcych łudów pomorduwał, Pow ęce= 
nio lub dalsza zwłok  Pol.ków, może powsze- 
chne uczucia ; cpinig do czsmow pobudzić. 
Nie o narodow:.ŚĆ, lecz o bvt w dawnych 
granicach walczyme, nie narodowość, ale 
b:t nasz polityczny, iest sprawmg rałey Euro- 
py, 'est to sprawa cnoty i wolności, give 
Boga, glos ludow. 


